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A d o l f  i N J o w a c z y r s k ’

N o d b r i e l e  C o n r a d a
P io trow i G rzegorczykow i 

ośw ięcrm

W net nastanie upragniona w ios­
na. ciepło, słonecznie, w  m iastach  
duszno, do krajobrazu i p rzyrody 
Ciągoty, w ięc i W arszaw ian ie i 
P o la cy  przypom ną sobie znowu 
o swojem  morzu i swojej Gdyni. 
Sezonowa m iłość. P rzez całą z i­
mę w łaśc iw ie  m ało tam  się tem 
interesują. Na tysiąc artykułów
0 kolejce na K asprow y wypad 
nie czy przypadnie, czy przepada 
jeden  artykuł o Gdyni. W  Poz­
naniu w ięcej, w  K iakow ie  nic, w 
w arszaw skiej prasie jeden. Mozę 
tylko jedna, jedyna „D epesza" sta 
le, system atycznie, konsekwentnie 
in form u je  o wszystkiem  co ma łą ­
czność z morzem, z Pomorzem, z 
Gdynia i Gdańskiem.

N a  lato to się zm ienia. Robi 
się gorąco, to napływa fa la  gorą ­
cych a fek tów  u rodaków z Zap le­
cza W tedy  «ob ie wszyscy przy- 
pom inaią i o* porcie i o Kaszu­
bach o „D arze  Pom orza", o ma­
rynarzach, o rybakach i o postu­
latach i bolączkach i niedomaga- 
niach. W tedy  sypią się „korespon­
den c je ", jak z rogu A m a lte ji, 0 - 
ezyw ;śc:e głównie z kąpieliska, o 
ludzie,, o brudzie, o ciasnocie, 
p rym ityw izm ie m ieszkaniowym, 
mankamentach lokom ocji, n iedo­
m ogach kulturalnych, zakańczane 
zawsze wybuchem ekstazy dla sło­
nej wody, Bałtyku, dla marę no- 
strum. N a  początku w rześnia 
w szyscy się rozjeżdżaią , w raca ją  
do m iast, m iasteczek i namiaste- 
czek (m ia s t) i znów o Gdyni c i­
cho i głucho. „Św ięto  M orza " 
skończone. |

W  tym roku oprócz różnych 
zlotów , zjazdów, regat i festynów  
odbędą się p ierwsze T a rg i G d jń  
skie na w zór Targów  Lw ow skich
1 Poznańskich. O tw arcie 28 czer­
wca. P rzez całe lata bajało się 
coś i w yp isyw ało  cuda, cudeńka
0 W ie lk ie j W szechśw iatow ej W y ­
staw ie w w ie lk ie j W arszaw ie (r . 
1939). Trzeba było w tedy przem ó­
w ić  do rozfan tazjow anych  pro- 
jek tow iczów  trw adą impertynen- 
cką prozą, żeby wypersw adow ać 
M arzycielom  (c zy  cielakom ) no­
we nrzyDinanie kw iatka do ko­
żucha i nowe staw ian ie pałaców  
na bajorze. I  sk;erowalo się w te­
dy uwagę na Północ, radząc grze­
cznie i pokornie, aby wedle stawu 
grob la  i zam iast W ie lk ie j W szech­
św iatow ej w  n ieuregu lowanej 
sto ln icy urządzić coś skromnego, 
bezpretensjonalnego ot np. w 
Gdyni, o t poprostu normalne 
przystępne T a rg i. U daw ały się 
W schodnie, udała się niezapom 
nlana Pewuka, no to stuprocen­
tow a pewność, że udadzą się 
T a rg i Północne. W idoczn ie głos 
z  zapiecka dosłyszano bo oto czy­
tam y czarne na b iałem :

28 czerw ca o tw arc ie  Targów  
Północnych w  Gdyni.

W obec czego jeszcze jeden pro 
jekt, propozycia, prośba skie^owm- 
na pod adresem  m iarodajnych 
wielmożów'.

P ierw sze  polskie T a rg i Pó łno­
cne nadbałtyckie w Gdyni spro­
wadzą zapewne i ściągną tam pe­
wną ilość cudzoziemców. N ie  bę­
dzie tego, oczyw iście, zbyt w iele, 
a le  bądźeobądź przyjadą zapewne 
Skandynawowie, F in landy, Eoty- 
sze, Estończycy, Prusacy, N iem ­
cy, może Czesi, W ęgrzy  na pewno, 
nieco Anglików , może garść A- 
m erykanów czy A ^ eryk oh rów  
Zresztą i norm alnie i bez T a rgów  
zaw ija  do portu gdyńskiego spo- 
ro  okrętów  handlowwch ze wszy- 
grkieim banderam i św ista. Toteż 
n iezbyt znów rzadko słyszy się i 
na u licach i po restauracjach i w  
porcie i na molo Język angielski. 
N ie  trzeba zatajać, że nasza A n t­
w erp ia , nasza Lubeka, nusze Te l 
A w iw  zbyt pieknie i w zorowo się 
nie rozbudowało. M łode urbani­
sty ze stolicy, zn a la z łs zy  się w 
Gdyni biedną, zie len ieją, s iw ie ją
1 z rozpaczy w yp ija ją  znacznie 
w iększe iluści gniu i machandla. 
Bezplar.owość i chaotyczność rzu­
cają się w oczy i swoim  j cudzo 
zitm eom . Dał temu w yraz angie l­
ski tu rys 'a  M. M ac Laren w ksią­
żce pod tytu łem : A  W ay fa re r  in 
P oh n d  (M cthuen 1934), w której 
dość dużo m iejsca pośw ięcił 
wspaniałemu rozrostow i portu i 
■mponującej brzyJoc-e miasta. 
Czy to jest jeszcze do odrobienia, 
czy na to poradzić jeszcze moż­
na, czy z niełudnego podlotka 
wyróść może ładna panna na wy

i daruu that is  the ąuestion. żyw i 
| i ży jący niechaj nie tracą nadziei. 
Noworodki byw a ją  bardzo r.iea- 
petyczne, a jednak po kilku m ie­
siącach małe bobię czy baby robi 
się urocze. Zaczęło się od nowa 
świetnie. Z ogólnej wnelkiej sumy 
d 'ugów  Gdyni (42 m ilion y ) zo­
stało na je j grzb iecie tylko czte­
ry  Zobow iązanie Gdyni w  sumie 
37 m Pjonńw przyjęło  na siebie 
w ielkodusznie M in isterstw o Skar­
bu a Rada M in istrów  to zatw ier­
dziła. Teraz znów miasto, jak iś 
czas po macoszemu traktowane, 
może pogodnem jasnem  wzrokiem 
patrzeć w  przyszłość. Odciążona 
z balastu długów może Gdynia

ruszyć z kopyta, a m ając p rzy­
wrócone zdolności kredytowe zin- 
tensywnić na całym fron c ie  swoją 
gospodarkę. Finanse są uDorząd- 
kowane, można znów buaować re­
gulować, prostować, tamto zbu­
rzyć, to staw iać z ołówkiem  w  rę­
ku, ale co dusza zapragnie. Bę­
dzie w ięc kanalizacja, bedą wodo­
ciągi, hale targow e, szkoły, na 
m iejscu lepianek drapacze, na 
m iejscu baraków w dzieln icy 
„ch iń sk ie j" (Budapeszt) rzędam ’ 
schludne domki. Powstaną też no­
we place, nowe ulice, nowe nad­
brzeża. I  te nawę nadbrzeża będą 
m iały swoje nazwy. U lice  i place 
także. Rozchodzi się teraz o to i

zm ierza -ię  do tego, aby jedna z 
tych ulic czy jedno z nadbrzeży 
nosiło nazw ę:

Józefa  Conrada - K orzen iow ­
skiego.

Oto jest sens i cel tegc pisania 
apelu jącego w pierwszym  rzędzie 
do panów Kw iatkow skiego i D-e- 
szera. aby w iedząc w  czem rzecz 
w płynęli łaskaw ie na nrarodajne 
czynniki lokalne na ochrzczenie 
jednej z pryncypalnych artery j 
w zględn ie nadbrzeży im ieniem 

Józefa  Conrada - K orzen iow ­
skiego.

Pytan ie, które teraz się nastrę­
cza, brzm i prawdopodobnie: czy
pan nie ma w iększych zm artw ień?

czy to naprawdę rzecz ważna? 
czy to nie je s t jakaś imponderam- 
lia " , czy grym as Iud  typowo lite 
racki pomysiek?

Otóż nie. W  tem nie ma nic li 
terackiego, nic z  pow ietrza, z lu f­
tu, z obłoków,

To  jes t rzecz taksamo ważna i 
taksamo ser jo , jak temu omal lat 
trzydzieści było rzeczą całkiem 
serjo dia n iżej podpisanego p ier­
wszy raz w  drukowanem słow ie 
wym ieniać w  W arszaw ie nazwę 
Goynia, w tedy, kiedy tegc słowa 
żaden W arszaw iaczek-ci-ja  jesz­
cze nie zasłyszał.

D laczego Józefa Conrada? 
D latego, że nazwisko to znane

A  J e k . n a n r ł e r  O e n d l i l c o w s k i

P r a g n i e n i e  w i e l k o ś c i
Żyjem y w  jednym  z najciekaw 

szych okresów  h istorji, W  czasie 
przełonjji m iędzy awu w ielk iem i 
epokami, gdy  nam iętności i s iły  
w zb .era ją  ponad przeciętną m ia­
rę, k iedy „że lazne praw a", rządzą 
ce w ielu  dziedzinam i naszego ży 
cia, okazuja się drugorzędnem i za 
ledw ie form ułam i, a ustalone pra­
w dy tylko ograniczonem i regu ła­
mi.

Ludzie i narody dziś bardziej, 
n .ż dawniej s ta ją  się .kowalarry 
własnego losu. Ludzie, k tórzy po- 
t r a f ;ą żyć —  narody, które potra­
f ią  zdobywać się na walkę c w ie l­
k ie cele, które posiadają ambicję 
kształtowania swego tyc ia  w e­
dług w yraźnej w iz ji i o tw artego 
celu.

My należym y do narodów mlo- 
d jch , rozw ija jących  się. Zaspoko­
iliśm y naoze pragn ien ie wolności
—  nasyciliśm y się mą D ziś budzi 
się w  nas naturalne pragn ien ie 
w ielkości.

P ragn ien ie  w ie lk ośc i? ! Cc rok 
liczba bezrobotnych sięga wyższej 
gran icy. B iedu ją  bezro’ ni i ma­
łoroln i, niedeiada proletarjusz. 
m iejski i zdeklasowany in te li­
gent, W ieś  produkuje mało i p ier­
wotnie. Przem ysł nie ma rozm a­
chu. Handel c iąg le  jeszcze pozo­
staje we w ładzy „czarne j m ag ii".

K ilkuset obcych kapitalistów ' 
eksnloatu-e nasz w ęg ie l i na ftę
—  kilka tys ięcy  żydów  trzym a w 
swych rękach kluczowe pożycie 
gospodarcze. K arte le  —  p ryw at­
ne monopole —  regu lu ją  cenv... 
M iljon  dzieci pozostaje poza szko­

łą
Bezidenwość, lokajstwo, epor- 

tun !zm. tchórzostwo —  n igdy 
chyba nie św ięciły  u nas w ięk­
szych, n iż obecnie, trium fów

A  jednak mimo to wszystko, a 
możo w łaśn ie przez to, przez 
fakt, t a nasza rzeczyw istość jes t 
dziś tak strasznie azara, aż 
w prost beznadziejna —  jako od­
ruch zdrow y żyw ego narodu na­
rodziło  się, coraz bardziej mcc- 
n iejące, pragn ien ie w ielkości. 
P ragn ien iem  tem ty ją  przedew- 
szystkiem m łodzi, ci. którzy nie 
chcą konserwowania obecnego 
stanu rzeczy, stanowczo dalekie­
go od rozpłom ieniania nam iętno­
ści, od w yw oływ an ia  w ielk ich  po­
ryw ów  i wzbudzania gotowości do 
gorących poświęceń.

T o  nie je s t m egalom anja naro­
dowa, ani romantyczne oparte o 
obłoki „m ierzen ie sił na zam ia­
r y "  —  a le  w yn ik  oddziaływania 
na nas i sposób m yślenia nowych 
czasów, rezultat odprężenia na­
szej psychiki narodowej, nieunik­
nione następstwo wzb iera jących  
gil życiowych  organizm u narodo­
wego.

Polsce potrzeba w ie lk iego ru­
chu 1 w ie lk ie j idei. I  to nie -da^ 
defenzyw nej. ruchu um iarkowa­
nego. Potrzeba w ichru  i burzy 
ożywczego deszczu. Potrzeba
wstrząsu.

To wszystko co dziś tak złowro 
go ciąży na nadzem życiu wsku 
tek braku w yraźn ie w ytkn iętej 
drogi stanowi ukryte m arnowa­
ne potencjały, o kolosalnej silp. j 
p e rw s zo rzę jR «n  z n a c z e n i.  A le  
m’ mo to jesteśm y w s jtu aę ji 
szczęśliw ej od w ielu  narodów Eu- 
ropy, możemy skuteczniej i pew ­
niej realizować naszą w iz ję  przy­
szłości.

Jesteśm y zrn ó in ien i w ogólnym  
rozwoju . Odbiegam y daleko od 
techniki zachodu, od wysokiego 
poziomu kultury m ateria lnej i

przera finow anej duchowej naro­
dów przodujących, łacińskich i 
anglo - saskich. Forn iy naszego 
życia są uboższe —  życie samo 
proste, m niej skomplikowane. Ko- 
ło 70 nrocent naszej ludności ż y ­
ję  w  styczności z ziem ia Nasz przy 
rost naturalny w yraża się znacz­

nym Drocentem. Co rok przybywa 
kilkaset tys ięcy ludzi. Prawda, 
ciążą oni dziś na rynku pracy, 
gdyż stały przyrost wzm aga s;łę 
naporu dorastających, szukają­
cych zatrudnienia. A le  jakaż o- 
g^omna stanowi to naszą silę, 
jak ogromne bogactw o! W olne rę-

P fócek W ie lk a n o c n y
króla Augusta li Sasa

Tradyc ja  św ięconego w ie lka­
nocnego jes t w  całej Polsce bar­
dzo go r liw ie  obchodzona Była saw 
sze, jak  o tem  św iadczy krohika 
prasy warszaw skiej, zam ieszcza­
jąc  12 kw ietn ia  1822 roku, a w ięc 
114 la t temu, nz stępującą notat­
kę:

„Św ięcone po niektórych do- 
m rch trw a  przez cały tydzień. Od 
kilku wieków zwyczaj ten często­
wania p rz y ja c ó ł i czeladzi domo 
w ej istn ieje. W  K ra ju  Polskim  za 
rządu Pruskiego zaczął u s taw a j 
w W arązaw ie, lecz za powrotem  
o jczyzny wzm ocnił się tak po naj 
znakom itszych domach, jako też 
w nres-rkaniach biednych wyrób 
ników. Każdy chociaż placek, k il­
ka ja i i trochę w ieprzow iny musi 
na W ielkanoc postaw ić na stole

P ie lg rzym  z  Tęczyna przypo­
mniał o ogromnym placku, jakim

August II, K ró l Polski uczęsto­
wał żo łn ierzy w  W arszaw ie. P rzy ­
w ieziono na ośnPokonnym wozie 
placek, jak iego  św iat może n igdy 
nie m iał Na ten chleb, w  piecu 
umyślnie nań w ystaw ionym  u- 
p ieczony w yszło póltorasta korcy 
mąki berlińsk iej m iary (5  korcy 
naszych ), ja j kop 8, dw ie beczki 
mleka, beczks masła, i beczka 
drożdży. Bvło go wzdłuż łokci 14, 
wszerz łokci 6 a grubość m iała 
przeszło pól; łokcia. Gdy obecne 
p-aństwo p rzypatryw ało  się temu 
olbrzym owi, kazał król krajać. 
W yszed ł arch itekt z cieślą, Który 
m iał nóż trzy lokciow y, z rękoje­
ś c i  zakrzyw iona, tę na ramię 
założywszy, w  środku placka 
w yrżnął dziurę i według rozkazu 
architekta wzdłuż i w  poprzek 
kraial placek, k tóry  rozdawano 
obecnym ".
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O Z W Y K ŁE J  PO RZE

D w ó c h
będą m.aly Indie przez kilka godzin

Ind je  p rzygotow u ją  się do u- 
roczystego p rzy jęc ia  nowego w i 
cekróla Indyj, lorda L in iith gow , 
który znajdu je się w  drodze do 
Indvj i w  dniu 17 bm. przybędzie 
do Bombaju, gd z ie  pow ita  go ustę­
pu jący w icekró l lord W iilin g ton . 
Tego  samego dnia lord W iilin g - 
don w siądzie na stru-ek, u da jący  
się do A n g lji. P rzez kilka godzin 
Ind je  będą w ięc m iały dwuch w i­
cekrólów, ponieważ według kon­
stytucji w ładza w icekró la  Indyj 
rozpoczyna się z  chw ilą, gdy sta­
je  on na ziem i indyjsk iej, i koń­
czy się z je j opuszczeniem.

Fakt spotkania się na ziem i in­
dy jsk ie j ustępującego w icekróla 
z je go  następcą nie m iał dotych­
czas precedersu Zazw yczaj ustę­
pujący w icekról wchodzi na po­
kład statku w te j samej chw ili, 
w  której nowy w ładca schodzi z 
pokładu.

U praw n ien ia  w icekróla  Indyj

są znacznie w iększe od preroga­
tyw gubernatorów  innych kolonij 
i k ra jów  Im perjum . Na stanow i­
sko to powoływano zawsze n a j­
w yb itn ie jszych  nolitvków  z grona 
członków Izby  Lordów .

Glównem zadaniem  nowego w i­
cekróla In dy j będzie wprowa 
dzenie w  życie konstytucji dla 
Indyj, uchwalonej w  ubiegłym  
roku. Lord  L in iith gow  liczy  48 
lat. W  czasie w o jn y  św iatow ej 
b ia ł on udział wr walkach na 
fronc ie  francuskim  Po  wojnie 
zajm ował przez pewien czas sta­
nowisko lorda adm ira lic ji. M ia ­
nowany przewodniczącym  kró­
lewskiej kom isji ankietowej do 
spraw  ro ln ictw a hinduskiego, 
lord  L in iith gow  przebywał dłuż­
szy czas w  Ind jacb . N ow y  w ice* 
kró! Indyj odegra ł rów n ież ak­
tywną ro lę  przy opracowywaniu 
zasad nowej konstytucji dla 
Indyj.

Teatr c & M o m ’
na nartach

Zarząd teatrów w Moskwie zor­
ganizował te j zimy trupę cbjcz- 
dową dla północnych prow incyj 
Rosił, gdzie nipma kolei ani do­
stępnych w  zim ie bzos. T rupy 
te j osobliwą cechą Jest to, te  
wszyscy aktorzy, składający się 
na zespół teatralny, musieli być 
doskonałymi narciarzam i.

Objazdy swe bow iem  dokony­
w ała  t.rupa na nartach, dociera­

jąc w  ten sposób do najbardziej 
zapadłych nawat w jozek K a rc lji
i M urm anji. W  sumie przebyła 
oryginalna trupa teatra lna około 
1'iOC km. na nartach, dając nrzed- 
staw ienie w 50 zgórą  wioskach i 
m iasteczkach.

Sami aktorzy ttą tachwycen. 
nowym sposobom lokom ocji i pU- 
nują na p rzyszły  rok nowe tour­
nee północne.

ce, które można zatrudnić, które- 
mi można uboga Poiskę zam ienić 
w  bogaty kraj.

P rzyrost ludnościowy odbiia 
się w  psychice narodu, nadaje je j 
zabarw ienie o fenzyw ne, daje na­
rodowi rozw ija jącem u się posf a- 
wę zdobywcza wcbec innvcb. I  to 
jest naszym w ielkiem  atutem w  
rozgryw ce przyszłości.

Ko chociaż przy m ilion ie  bezro­
botnych m iejskich i blisko 9-ciu 
m iljonach częściowo zatrudnio­
nych na wsi, p rzy gęstości zalud 
niem a 66 osób na k ilom etr kwa­
dratowy (na  w s i) —  nasz p rzy­
rost naturalny spraw ia nam dużj 
kłopot —  sytuacja zm ieni się za­
sadniczo, gdy  w odwróconym  u- 
k iadzie naszych stosunków spra­
wą zasadniczą będzie zagadnienie 
nie to, Które dominuje d z is ia j: 
„ ja k  zatrudnić bezrobotnych?", 
ale inne, „skąd w ziąć jaknajw ię- 
cej rąk do p racy?".

51 kg. pszenicy w spożyciu ro- 
czn:c. 982 kg. ziem m eków  na oso­
bę, 1,7 kg bawełny i 79 kwh prą­
du elektrycznego —  na jednego 
mieszkańca Polski, to skala na­
szego życia. 16 gr. dziennego za­
robku rolnika, 4 gr. za godzinę 
pracy Krawca - chałupnika.

Pą to liczby, wskazujące nasz 
niski poziom życia  i zarobków. Po 
drugiej stronie wskazują one jed ­
nak n iebywałe możności rynku 
w ewnętrznego, któregu chłonność 
może wzrosnąć do rozm iarów  o- 
grom nych N ie  potrzebujem y oba­
w iać się nadprodukcji i przein- 
westowam a podstawowych dzia­
łów produkcji.

'N iezw iązan i żadną trw alszą  si­
lą z rynkam i zewnętrznem i, n ie­
zależni w  dużej m ierze od w ie l­
kich konjunktur św iatowych —  
mamy większe szanse wcześn iej i 
lep ie j w yjść  z okresu w ie lk > go  
kryzysu, w nowej epoce rozpo­
cząć nowe życie.

Nasz przyrost naturalny po­
chłoną kolonizowane przez lud­
ność poiską m iasta i miasteczka, 
nasz rozbudowujący się zdekon 
centrowany przemysł, nowe fot 
m j gospodarowania na roli P ra ­
cę wolnym  rękom dadzą w ielk ie 
roboty wzm agające siłę gospodar­
czą i polityczno - m ilitarną na­
szego kraju

jed en  jes t tylko warunek, aby 
czynnikom objektywnie. dla nas 
korzystnym , które w  dzisie jsze; 
sytuacji d zia ła ią  w yraźn ie obeią 
Zająco i hamująco na nasz roz­
w ój —  dąć możność odegrania 
ich naturalnej v « li.  Tym  warun 
kiem je s t  odwrócenie mecnani- 
cznie obracającego się kolr na 
szej polityk i w ew nętrznej, w  naj- 
rzerszem  tego słowa znaczeniu. 
Dokonają tego n iew ątp liw ie m ło­
dzi.

Z ia w ls la  życiow e nie m ają 
żadnego w yraźnego kierunku 
twórczego, dokonywują się auto­
m atycznie. Człow iek i naród bici-- 
ny poddaje się terorow i tego au­
tomatyzmu ulegając mu, człow iek 
i naród czynny podporządkowują 
go sobie, przystosowują do w ła ­
snych celów , k ieru ją  nim według 
rew n e j lin ji.

| P ragn ien ie  w ielkości, w d a  u. 
j czyn ien ia z Polsk i p ierw szej w 
h ierarch ii potęg, rządzących 
św iatem  —  ma swa uzasadnienie 
w warunkach 1 wartościach na- 
.izego narodu.

Mlodt, poke>Ln!fc zdobyło się na 
pragnienie w M kośc i —' mu»> ono 
wydobyć z siebie tera?: wolę wiel- 
k cśc i!

jest na obu półkulach w wyższych 
kolach m arynarki tak handlowej 
jak wojennej w  szczególności an 
glosaskiej, ale n ietylko anglosas- 
k ej. D latego, że był to sławny li­
terat, pow ieściop iserz angielski, 
z którego „u ryw k i"  i fragm enty 
zr.adują się w  nodręczrikach 
szkó! amerykańskich D latego żc 
na każdvm statku każdego naro­
du, w  poaręcznej b ib ljoteczce o f i ­
cerskiej znajdu ją się tom y z napi­
sem: by Joseph Conrad. Dlatego, 
że w  Nowym  Jorku, w  instytu­
cie marynarskim , pomieszczono 
Muzeum z pamiaUcami po Józefie 
Conradzie D iatego, że w  Austra- 
I j i  nowy w span iały żag low iec po­
p isowy nazwano J óze f Conrad. 
D latego, że każdemu m arynarzo­
w i w yższej rangi, czy to będzie 
H olender, czy B razy lijczyk , Duń­
czyk, czy Grek, to nazwisko (J ó ­
ze f Conrad) będzie fźw iękiem  
m m ej Jub w ięce j znanym. Dłate- 
tro, że każdy m aster łn the M er­
chant Service, czy captain, czy 
komandor, czy admirał, znalazłszy 
się w  Gdyni i zobaczywszy napis:

Nadbrzeże Józefa  Conrada (K o ­
rzen iow sk iego )

n iepom iernie się zdziw i i w raz 
zapyta: dlaczego tak nazwaliście 
to nadbrzeże, kochani panow ie ’  
cóż to nazwisko ma z wam i w spól­
nego? P rzec ież  to był najw iększy 
m arynista angielski, . K ip lin g  ar- 
chipelapru M a lp isk itgo ", g iobetrct- 
ter i gen ja lny fantasta, a le skąd 
wam do n iego?

I  w tedy mu się spokojnie będzie 
tłum aczyło, z jak ie j to ram i ten 
nap is: żadnego „Jana z  K o ln a " 
jako żywo n igdy nie było. Nabla- 
gow ał stary D ługosz. A le  był 
S erpink był W ładysław  IV  któI, 
by ł K rzysz to f A rciszew sk i, adm i­
ra ł holenderski i b razy lijsk i he­
ros, i był Józe f Conrad, Po lak  z 
krw i i kości.

W szystko dobrze, a le dlaczego 
w  Gdyni, co ma dc Gdyni, czem 
się zasłużył, co zrobił, gdzie In 
terw eriow a ł, czy to nie przesada, 
nie Kult literack i?

N a  to odpow iedź: nie żaden kult 
literack i. S tw ierdził to w  swepi 
nowem kapitalnem  dziele o Con- 
radzic-Korzen iowskim  pro fesor U- 
n iwersytetu  W arszawskiego, p 
Józe f U je jsk i. D wukrotn ie (w ed it 
rezu ltatów  studjów  p ro f. U je j­
sk iego ) J ó ze f Conraa w ypow ie 
dział się w spraw ie polsk iej, w 
dwóch artykułach. Jeżeli się zda­
je  sprawę z je go  autorytetu i 
prestiżu w  A n g lji  za panowania 
króla Jerzego, to łatw o sobie u- 
świadom ić, jaka w agę m iały Con- 
radowe The Crima ° f  P a rtition  i 
Conradowe A notr on the polish 
problem Oonraaowe słowa padły 
w  e litę  anglosaską w  s iem r u r 
IMS, drukowane raz w  po tętrem  
r c rtn igh t!y -R ev iev , a raz w  jego  
zbiorowem  N otes Dn L i fe  and 
Letters, 1922.

N ie jes t zatem prav'dą, te  Con- 
rad-Korzen iowski zachował rezer­
wę i m ilczen ie w spraw ie polsk iej 
w  czas w e jn y  św iatow ej, nato­
m iast jes t prawdą, że w  najkry- 
tyczn iejszym  dla sprawy polsk iej 
momencie (s ierp ień  1916) z  jego  
podpisem, z podpisem autora Th e  
M irror o f the Sea, drukowsne by­
ły  d ługie w yw ody za restytucją  
Po lsk iego Państwa z  następują­
cym ustępem

„skoro tylko m ocarstwa u"tan*- 
w ią gran ice now ego Państwa, 
w łączn ie z  m iastem Gdańskiem 
(w o ln y  port) i odpow leanlm  przy­
działem  m orekiegr wybrzeże'.

Te  słowa m ógł czytać prezydent 
W ilson, i t$ słowa musieli czytać 
angielscy m in istrow ie ł adm irało­
w ie, i dyplom acja europejska

Gdańska nie mamy, ale rnamj 
Gdynię. N a jp ro sk zy  ted j obow ią­
zek wdzięczności to choćby na­
zwanie jedneiro, n ietylko w idocz­
nego, ale pryncypalnego nadbrze­
ża im ien iem : Józefa  Conrada-Ko- 
rzeniowskiego.

Pon iew aż zaś Korzen iowski był 
uczniem gim nazjum  N ow odw or­
skiego Św iętej Anny, na js ław n ie j­
szym uczn em gim nazjum  Św iętej 
Anny, przeto w zyw ą i ię  r in ls j-  
szem wszystkich uczniów w szyst­
kich roczników wszystkich klas t«-  
go prastarego collegtum, aby do­
łoży li w szystk 'ch  steraft 1 zużyli 
wszystkie, jakiem i rozporządzają, 
w p ływ y na czynniki nadrzędne w 
poruszonej tutaj spraw ie. Toma* 
gam y się w G dyn i: nadbrzeża f- 
m-enia Con-arta K orzen iow sk iego !


